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do przeczytania na str. 5 wywiadu 
z mistrzami czarnej magii, z których 
jeden wsławił się na całym świecie 
dzięki współpracy z moimi koleżan- 
kami, papużkami falistymi. 


My, papugi, 


jako artystki jesteśmykapryśne, ale 
za to mamy opinię intelektualistek. 


W LASACH OLSZTYNSKICH 


Dziki tak przyzwyczaiły się do obecności ludzi, że przychodzą pod same 
domki campingowe prosząc wczasowiczów o poczęstunek. 

Moment ten uchwycił nasz fotoreporter Marek Szymański w miejscowości 
Rybaczówka. Nie zapominajmy jednak, że są to dzikie zwierzęta i przy 
karmieniu ich należy zachować ostrożność. (ww) 


„ę 


4 października 1957 roku = zapamiętajcia tą datą! 
Od tego bowiem dnia w historii nauki datować sią 
będzie nowa era, era podboju kosmosu... Człowiek 
po raz pierwszy w dziejach świata własnymi rękami 
zawiesił w niezmierzonych przestrzeniach sztuczne 
ciało niebieskia = tak informował swoich czytelni- 
ków przed 25 laty „Świat Młodych”. Dziś powraca- 
my po latach do tej historycznoj daty. 


% 


HARCERSKA 


Szczegóły na str. 7 w TOMIKU 


GAZETA 


Komenda Chorągwi ZHP 
w Sieradzu rozpoczęła 9 maja 
br. kampanię programową 
„Bohater”, związaną z nada- 
niem Chorągwi  Sieradzkiej 
"imienia Bohaterów walk nad 
Wartą w 1939 r. W kampanii 
biorą udział wszystkie drużyny 
zuchowe, harcerskie i starszo- 
harcerskie oraz kręgi instrukto- 
rskie. Trwać ona będzie do 1 
września 1983 r. Zwiady środo- 
wiskowe i inne formy harcer- 
skiego działania pozwolą odna- 
leźć ślady i pamiątki z czasów 
wojny, dostarczą materiałów 
źródłowych do tworzenia lub 
wzbogacania kącików czy izb 
pamięci i tradycji narodowej, 


—— 


NASTOLATK 


„Pragniemy oddać hołd tym, 
którzy bohatersko bronili na- 
szej ojczystej ziemi. Chcemy 
pogłębić wiadomości na temat 
historii walk z hitlerowskim na 
jeżdźcą, przybliżyć postacie bo- 
haterów tego okresu poprzez 
nawiązanie kontaktu zuczestni- 
kami, rodzinami poległych 
i świadkami walk. W związku 
z tym Komenda Chorągwi ZHP 
i Chorągwiany Sztab Kampanii 
„Bohater” proszą wszystkich, 
którzy mogliby wzbogacić in- 
formacje dotyczące obrony li- 
nii Warty w 1939 roku, o kon- 
takt. Nasz adres: Komenda 
Chorągwi ZHP 98-200 Sieradz, 
ul. Kościuszki 5, tel. 49-93. 


TRZYDZIEŚCI 


LAT, 


A CIĄGLE MŁODZI! 


Ża kilka dni, dokładnie 10 
października stuknie trzydzie 
stka takiej gazecie, która rna 
najmłodszego — jeśli nia na 
świecie, to z pewnością na 
warszawskim osiedlu Wrze 
ciono — redaktora naczelne 
go. Ta gazeta, to „Korespan 
dent Wszędobylski” — pismo 
dla młodych i przez młodych 
redagowane, od początków 
swojej długiej działalności 
związane z młodzieżą spół- 
dzielczych osiedli mieszka- 
niowych. Do roku 1974 redak- 
cję „Wszędobylskiego” two- 
rzyła 198 WDH „Dziennikar 
ska” im. Szczęsnego Dobro- 
wolskiego. Dziś, blisko dwu 
dziestka zespołu redakcyjne- 
go, którego ojcem, ducho- 
wym przywódcą i opiekunem 
jest dh Witold Kozłowski, to 
nie tylko harcerze lecz rów- 
nież i cywile. Ci, którym spo- 
dobało się obserwowanie 
rzeczywistości z aparatem fo- 
tograficznym, notesem i dłu- 
gopisem. 


W najbliższą niedzielę i po- 
niedziałek, tj. 101 11 paździer- 


nika „Wsządobylscy” zapra 
szają dawnych członków ze 
społu i wszystkich sympaty 
ków gazety na swój jubileusz. 


© W niedzielę, o godz 11 
przed klubem WSM, ul. Wrze 
ciono Ba (dojazd czym popad 
nie do perskiego jarmarku na 
Wolumenie), spotkają się na 
zlocie młodzi reporterzy i fo 
toreporterzy, rzecz jasna ze 
swoim sprzętem na szyi i pod 
pachą. Po czym wyruszają 
natychmiast w teren realizo 
wać dziennikarskie zadanie 
Dla najlepszych przewidziano 
nagrody — w tym również 
specjalną redaktora naczel- 
nego „Świata Młodych”! 


© Tym, których dziennika 
rzenie nie pociąga, proponu 
jemy wzięcie udziału (o tej 
samej godzinie 
mym miejscu) w wielkiej sy 
multanie (warcabach stupo 
lowych), którą poprowadzi 
sam mistrz Witold Minkie 
wicz. Są nagrody! 


© W poniedziałek nato- 
miast o godz. 16 (zbiórka 
również pod klubem) odbę- 
dzie się wielki turniej warca 
bowy o mistrzostwo War 
szawy. 

Organizatorzy, którzy — gdy 
będzie potrzeba, staną rów 
nież na głowie — przygotował! 
ponadto okolicznościowy da 
townik według projekt 
„Wszędobylskiej” Agaty Ma 
terowicz, dostępny dla kolek 
cjonerów w „okrąglaku” (po 
mieszczenie poczty, Wrzecio 
nó'm). Natomiast 9 paździer 
nika, w sobotnim numerze 
„Świata Młodych” spotkacie 


iw tym sa 


Zadania programowe kampa- 
nii dotyczą w szczególności 
walk nad Wartą. 


aż c pc = 


(PAP). Myszka Mickey, ulubienica kilku po- 
koleń wielbicieli tilmów rysunkowych, ma 
konkurentkę. Jest nią myszka Brisby. Jej 
przygody związane z tajemnicą Nimh, mają 
wyprzeć zrynku europejskiego sławę Mickey. 
Twórcami pulchniutkiej mamy Brisby jest 
grupa byłych pracowników Walta Disney'a 
działająca pod kierownictwem reżysera Dona 
Blutha. 

Brisby rozpoczyna podbój europejskich 
ekranów filmowych od kin RFN. Jest oczy- 
wiście gościem w TV, ma już nagrania płyto- 
we i książki. Jej podobizna zdobi baloniki, 
nalepki samochodowe oraz tapety dziecię- 
cych pokoi. Reklamuje ją wytwórnia Pepsi- 
cola oraz producenci gumy do żucia i lizaków 
Haribo i McDonald. (kl) 


GWIZDEK MA 5000 LAT 


(PAP). Zabawna kaczuszka — gwizdek, ktorą 
znaleźli w ziemi archeolodzy prowadząc ba- 
dania w rejonie miasteczka Kargopol, pozwo- 
liła określić wiek tak popularnej obecnie za- 
bawki. Okazuje się, że ma ona już 5 000 lat. 

Kaczuszka, pierwowzór dzisiejszych zaba- 
wek, wcale nie powstała jako dziecinna za- 
bawka. Gliniane gwizdki były bowiem kiedyś 
używane przez strażników pilnujących noca- 
mi miasta. Na umowny sygnał tych właśnie 
gwizdków drużyny ruszały do obrony miasta. 
Gliniane kaczuszki zaczęły służyć do zabawy, 
kiedy straciły „obronny charakter”. (kl) 


(gr) 


SUPERSTRACH 


NA WRÓBLE 


LONDYN (PAP). Elektronika czyni cuda nie- 
mal w każdej dziedzinie życia na Ziemi. Po- 
stęp techniczny ogarnął nawet strachy na 
wróble, czyli urządzenia służące do odstra- 
szania skrzydlatych szkodników od zasiewów 
i zbiorów na polach i w sadach. 

Jedna z firm brytyjskich zaczęła produko- 
wać stracha na wróble podobnego raczej do 
robota. Nie tylko wydaje on różne odstrasza- 
jące głosy w ciągu całej doby, ale ponadto 
w nocy rozbłyska różnokolorowymi świat- 
łami. 

Największą jednak jego zaletą jest to, że 


- potrafi „chodzić” i przemieszcza się na polu, 


czy w sadzie według zaprojektowanych tras, 
co czyni walkę ze szkodnikami znacznie sku- 
teczniejszą, niż dotychczas, gdy różne stra- 
szydła stały w miejscu. (kl) 


(PAP). Jak poradzić sobie z niesfornymi 
kierowcami parkującymi na całym chyba 
świecie gdzie się da — wbrew przepisom? 

Wydaje się, że policja w Rio de Janeiro 
znalazła taki niezawodny sposób, który może 
dać efekty na całym świecie, jeśli się upow- 
szechni. Otóż nie zadając sobie trudu znale- 
zienia właściciela nieprawidłowo zaparkowa- 
nego samochodu, czy też pozostawienia 
mandatu za wycieraczką, policjant nakleja na 
przedniej szybie przed kierownicą sporych 


„Wszędobylskiego” na na 
szych łamach. 
(tem) 


rozmiarów napis: „Tu parkowanie zabro 
nione”. 

Ponieważ do tego celu używa się wyjątko 
wo dobrego kleju, kierowca musi poświęcić 
bardzo wiele czasu, by oczyścić szybę i mieć 
widoczność niezbędną do prowadzenia sa 
mochodu. Podczas zmywania — jak twierdzi 
policja — z pewnością na długi czas utrwali 
sobie w pamięci napis: „Tu parkowanie za- 
bronione”. (kl) 


Rewelacyjny wynalazek 
pomysłowego Kanadyjczyka 


MOŻNA LATAĆ... 
| BEZ SKRZYDEŁ 


(PAP). Człowiek od zarania dziejów marzył, 
by fruwać w powietrzu. Marzenia te spełnia 
częściowo Kanadyjczyk, Jean Saint-Germais 
przy pomocy ostatniego „wynalazku”. 

Zbudował on mianowicie wysoką wieżę 
o średnicy sporego elewatora. Na dole 
umieścił silnik zsamolotu „DC-3” ze śmigłem 
osłoniętym wytrzymałą siatką stalową. Po 
włączeniu silnika powstaje w wieży prąd po- 
wietrza, który z powodzeniem utrzymuje 
człowieka w powietrzu. 

Wystarczy więc wykupić bilet, założyć spe- 
cjalny skafander ochronny oraz kask, wejść 
do wieży i już można swobodnie szybować 
w powietrzu, choć na dość ograniczonym 
obszarze. 

Pierwsze „Aerodium” — gdyż tak nazwany 
został wynalazek i cały obiekt — powstało 
w Montrealu i od początku cieszy się ogrom- 
nym powodzeniem. Buduje się już następne 
w innych miastach kanadyjskich. (kl) 
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Jestem uczennicą klasy Vlll. W przy- 
szłości chcę zostać nauczycielką. Nie 
wiem jednak, do jakiej szkoły średniej 
mam pójść. Jeśli pójdę do LO, a potem 
nie dostanę się na studia, co będę robić? 
Czy po samym ogólniaku będę mogła 
pracować w upragnionym zawodzie? Pro- 
szę o informację. 

Gosia M. 


OD REDAKCJI: Ukończenie LO a potem 
studiów to jedyna droga do zdobycia 
upragnionego przez Ciebie zawodu. 
Kwalifikacje pedagogiczne możesz też 
uzyskać w Studium Wychowania Przed- 
szkolnego, do którego możesz zdawać 
po ukończeniu VIII klasy szkoły podsta- 
wowej. Absolwenci tego studium mogą 
prowadzić zajęcia tylko w przedszkolu 
lub innych placówkach wychowania 
przedszkolnego. Dyplom studium 
uprawnia do wstępu na wyższą uczelnię. 
Jeżeli chcesz uczyć w szkole musisz wy- 
brać tę pierwszą, trochę dłuższą drogę 
nauki zawodu. 

Listów z pytaniami o informacje i rady 
dotyczące wyboru szkoły i zawodu reda- 
kcja otrzymuje bardzo dużo. To dobrze, 
że pytacie już dziś, kiedy jest jeszcze 
troche czasu do podjęcia ostatecznej de- 
cyzji. Nie jesteśmy jednak w stanie odpo- 
wiedzieć na każdy list indywidualnie. Ra- 
dzimy więc wszystkim niezdecydowa- 
nym odwiedzić Poradnię Wychowawczo- 
Zawodową, porozumieć się z nauczycie- 
lem, rodzicami, przemyśleć samemu 
sprawę. Informacje o szkołach i zasadach 
przyjmowania do nich oraz możliwoś- 
ciach zatrudnienia absolwentów, znaj- 
dziecie w „Informatorze dla kandydatów 
do szkół średnich”, który powinien znaj-_ 
dować się w każdej szkole. (ws) 


BIELSKO-BIAŁA (Inf. wł.). Nieco- 
dzienna uroczystość odbyła się w Biel- 
skiej Chorągwi ZHP. W sobotę 18 wrześ- 
nia br. w Mesznej, gdzie w 1912 roku 
powstały pierwsze harcerskie drużyny 
w środowisku wiejskim, ich spadko- 
biercom przekazano sztandar ufundo- 
wany przez społeczeństwo wsi. 


Harcerki i harcerze ze szczepu im. An- 
drzeja i Olgi Małkowskich gościli u sie- 
bie władze polityczno-administracyjne 
województwa bielskiego z sekretarzem 
KW PZPR w Bielsku-Białej — Jerzym Ko- 


Spotkania 


KAMIENIE W USTACH 


„O szkole dużo książek drukują, ale tylko dla dorosłych; wcale nie pisze się 
o szkole dla uczniów. To bardzo dziwne. Przecież uczeń tyle godzin spędza w szkole, 


Problem, który pragnę poruszyć, nie 
jest nowością, ale nie można o nim nie 
mówić. A mianowicie: chodzi mi o kul- 
turę osobistą młodzieży, niejednokrotnie 
odbiegającą od zasad etyki. Postępowa- 
nie młodych ludzi, do których i ja przecież 
należę, jest czasem tak niebywałe, że... 
Samo słownictwo już przyprawia o „za- 
wrót” głowy. Czy tym wulgarnym zacho- 
waniem pragną udokumentować swoją 
„dorosłość”?! Sądzę, że jeśli tak, to po- 
pełniają piramidalną pomyłkę. 


Mam nadzieję, że dziewczyny, bo i tak 
też bywa, i chłopaki zrozumieją, że pale- 
nie papierosów czy wulgarne zacho- 
wanie wcale nie świadczy o ich doro- 
słości, lecz właśnie o wieku „pacho- 
lęcym”. 


Przyjemnie patrzy się na młodzież 
umiejącą zachować się przyzwoicie 
w kinie czy też na koncercie. Przecież nie 
tak trudno powiedzieć  „dziękuję”, 
„przepraszam”, dlaczego więc tak rzadko 
słyszy się te słowa? 


Nie dziwmy się zatem starszym, jeśli 
mówią o nas, iż jesteśmy „źli”. Po prostu 
widząc zachowanie jednostek przeno- 
szą to na całą młodzież. 


Jest to błędem zresztą, bo nie wszyscy 
jesteśmy „zepsuci”. 

EZ 

Słubice 


pelem. Obecni byli również harcerscy 
seniorzy, Helena Lmielska i Franciszek 
Halama. Oprócz delegacji hufca beski- 
dzkiego z Bielska-Białej, szczepu „Błękit- 
nych” z Warszawy, „Zielonych” z Łodzi, 


tak wiele o niej myśli, tyle znajduje w niej radości i smutków.” 
Zdania te o szkole napisał przed laty Janusz Korczak. 


Tyle radości i smutków... A to że piątka, a to że pan od matematyki zachorował 
i lekcje skończyły się wcześniej, a to że ona, właśnie ona, poprosiła mnie o pożycze- 
nie zeszytu, a to że mecz z tymi z „b'* wygraliśmy do zera... A to że dwójka, że tyle 
zadane, choć pogoda i rower kuszą przejażdżką, a to że on, właśnie on, powiedział 
0 tym wychowawczyni, a to że nagle okazało się, że jestem w klasie sam przeciwko 


wszystkim... 


Prędko minął ten pierwszy szkolny miesiąc. Już jesień i nowe radości i zmartwie- 


nia opadają z kolejnych dni jak liście z drzew w alei przed szkołą. 


„Jak i z kim można się poznać bez szkoły? — Przyjdzie kuzynka albo sąsiad, ale nie 
bardzo często i może nie w tym samym wieku, i może nie bardzo nawet miły. 


W szkole można wybrać prawdziwego kolegę.” To znowu Korczak. 


A prawdziwy kolega? Da odpisać, nie naskarży, ma dobre pomysły, jest wesoły, 
zawsze można na nim polegać, interesuje się tym co ja, można znim porozmawiać, 
iść do kina czy pojechać za miasto. Bywa jednak, że schowa przede mną swój zeszyt, 


że zawiedzie zaufanie, że zacznie się boczyć i wybierze towarzystwo kogo innego. 


W szkole rodzą się pierwsze przyjaźnie, czasem miłości, ale i pierwsze zawody, 


czasem zdrady. 


„Nie zawsze winien ojciec, .że mało zarabia, nie zawsze winien uczeń, że nie ma 


dobrych stopni. 


Może do jednego zdolny, a do drugiego nie. Jeden dobrze pisze wypracowania, 
a nie może rozwiązań zadania. Jeden nieśmiały gorzej zawsze odpowiada, drugi nie 
umie prędko myśleć, trzeci nie ma pamięci. Jeden ma silną wolę, drugi łatwo się 


2miechęca.” To jeszcze raz Korczak. 


zzz 


Za 


Przyrzekam, 
odpiszę 
na najciekawsze 
listy 


Drażni mnie, żo większość listów z toj 
rubryki zawiera dopisek „odpiszę na każ- 
dy list”, Jest rzeczą normalną, że nikt kto 
dostanie kilkaset listów nie jest w stanie 
dać odpowiedzi na wszystkie. Ja przyrze- 
kam, że z listów, które przyjdą do mnie, 
wybiarę co najmniej 20 najciekawszych 
i odpiszę. Pisałam już wiele razy na adresy 
z „KP”, ale nie miałam szczęścia, i nigdy 
nie otrzymałam odpowiedzi. Nie chciała- 
bym jednak zrezygnować z koresponden- 
cji z rówieśnikami. Mam 15 lat i jestem 
niebieskooką blondynką. Interesuję się 
poglądami młodzieży na przyszłość, zbie- 
ram porady kosmetyczne dla nastolatków 
oraz malarstwo Danuty Muszyńskiej. 


Ewa Goździewska 
ul. Turystyczna 33/31 
44-335 Jastrzębie 


Nie lubię nauki, 
jazzu i łez 


Mam 15 lat. Uwielbiam Led Zeppelin, 
Maanam i książki, przede wszystkim 
science-fiction. Mam psa i rybki, gram na 
pianinie. Przepadam za „ŚM”, lodami, 
ciuchami i Bruce Lee. Nie lubię jazzu, 
nauki, pochmurnych dni, łez i kłótni. 


Taida Gieruszyńska 
ul. B. Krzywoustego 116/15 
73-110 Stargard Szcz. 


Nawiążę 
korespondencję 
z urodzonymi 
7 X 1964 r. 


Intorosują sią muzyką rozrywkową ipo- 
ważną, kolekcjonuję płyty i chątnia wy* 
mienię niektóre z nich. Uwielbiam cho- 
dzić do kina. Chciałbym podyskutować na 
temat ciekawych filmów 


Zbigniew Wiatr 

Zespół Szkół Rolniczych im. H. Sawickiej 
11-404 Karolewo 

Internat Kościuszkowico 


Samotni, 
napiszcie 
do nas 


Chcemy pomóc tym, którzy czują się 
osamotnieni. Pomożemy Wam w znale- 
zieniu przyjaciół i nawiązaniu nowych 
znajomości. Nasz klub — Podwórkowy 
Klub „Prom” — założyliśmy w marcu 1981 
r. Prowadzimy biblioteczkę humorów 
i anegdot oraz omawiamy problemy mło- 
dzieży. Chętnie nawiążemy koresponden- 
cję z podobnymi klubami i wszystkimi 
porzuconymi i samotnymi rówieśnikami. 

Piszcie pod adresem: 


Dariusz Taudul 

16-020 Czarna Białostocka 
ul. Lipowa 56 m. 8 

Szef Klubu — Darek 


Wręczając sztandar harcerzom w Me- 


sznej komendant Bielskiej Chorągwi 
ZHP — hm PL Józef Cegielski przekazał 
zasłużonemu szczepowi harcerskiemu 
przesłanie: — „Noście ten sztandar wy- 
soko, niech zawsze będzie dla was ho- 
norem”. 


Uroczystość 


zakończyło wspólne 


ognisko — wieczór gawęd i wspomnień 


harcerzy z Piotrkowa Trybunalskiego, 
z Wilkowic, Komorowic, Rajczy oraz in- 
nych miejscowości, przybyła także ro- 
dzina skautów z Holandii, państwo 
Vogel. 


o harcerstwie połączony ze złożeniem 
obietnicy zuchowej i przyrzeczenia har- 
cerskiego na nowy sztandar. 


(KK) 


Choć tu spróbowałbym się z nim nie zgodzić. Co jest bowiem ważniejsze: 
zdolności czy praca? Czy nieśmiałości nie można pokonać, pamięci wyćwiczyć, 
zniechęcenia przemóc? Ilu ludzi, którzy doszli do czegoś w wybranej przez siebie 
dziedzinie podkreślało, że talent i szczęście, choć też oczywiście potrzebne, nie 
załatwiają wszystkiego. Że najważniejsza jest praca, ciągłe pokonywanie trudności, 
ciągłe samodoskonalenie się. Udowodnił to zresztą swoim życiem również sam 


Korczak. 


A Demostenes, najchętniej przywoływany przykład wagi ludzkiej wytrwałości 
i uporu? Ten ateński mówca i polityk, który swą wymową umiał porwać tłumy, miał 
ponoć w dzieciństwie sam zlikwidować wadę wymowy, trenując mówienie z pełny- 
mi kamieni ustami. Czy spodziewał się wtedy samotnie nad brzegiem morza 
przyznanego mu po latach złotego wieńca i wystawionego po śmierci pomnika na 


ateńskiej Agorze? 


A Ludwik Pasteur, francuski chemik i mikrobiolog, twórca podstaw mikrobiologii 
i immunologii czyli nauki o odporności organizmów na zarazki, mimo dwukro: tnego 
udaru mózgu pracujący intensywnie do ostatnich chwil ponad siedemdziesięciolet- 
niego życia? To właśnie sam Korczak swoją książkę o jego dzieciństwie za tytułował 


„Uparty chłopiec”. 


Wiem, że teraz wy możecie spróbować nie zgodzić się ze mną. Powiecie, że ci, na 
których się powołuję, działali w interesujących ich dziedzinach, że zrealizowali 
swoje pasje. A wam szkoła każe się jednakowo pasjonować polskim i fizyką, historią 
i chemią, że antytalentom każe śpiewać, malować, wbijać gwoździe i skakać przez 
kozioł. Że gdybyście mogli robić to co lubicie, uczyć się tego co was naprawdę 
interesuje, to dopiero byście pokazali co potraficie. Ale pokażcie mi wśród was tych, 
którzy naprawdę wiedzą co lubią i co innych interesuje poza muzyką i własną taś- 
moteką, zbiorem znaczków, breloczków i modeli samochodów, historią zespołów 
muzycznych i życiorysami gwiazd. Czy będzie takich wśród was większość lub 
choćby znacząca liczba? Czy na takich zainteresowaniach — przeciwko którym 
oczywiście nic nie mam — można opierać poważne plany na przyszłość? A jeśli nie, to 
może warto popróbować wszystkiego, nawet czasami wbrew sobie i swoim 
predyspozycjom. I zdecydować się godzinami mówić z pełnymi kamieni ustami po 
to, by po latach zostać największym mówcą? A 

„Cymbał, kto chce, żeby zawsze wszystko łatwo.” To też powiedział Korczak. 

A swoją drogą dziś niepotrzebne są kamienie, lepiej zgłosić się do logopedy. Choć 
skorzystanie z jego pomocy to też pewien wysiłek. 


W marcu poznalem dziewczy. 
nę, którą obdarzyłem wielkim 
U uczuciem. Do bpca 
OEYSKA Uklad dą dobcw t 
chaliśmy się wzajemnie. były mię- 
dzy nami kłótnie — przyznaję, 
dość częste, ale sądziłem, iż tylko 
ź powodu zazdrości. 7 lipca koń- 
czyłem 18 lat.. nie zła na 
urodziny, nie uprzedzając mnie 
9 tym. Przyszła następnego dnia 
Prezent jaki od niej otrzymałem 
był bolesną „niespodzianką” 
Najpierw uścisk ręki, życzenia, 
a potem „strzał” prosto w moje 
serce. Najspokojniej, najnormal- 
niej w świecie oznajmiła mi, że 
wszystko między nami skończo- 
ne. Nie chciałem uwierzyć, myśla- 
lem, że żartuje. Jedynym powo- 
dem jej decyzji — jak mi wyjaśniła — 
były wyżej wspomniane kłótnie. 
Czy to możliwe, by kłótnie, któ- 
rych większość sama prowoko- 
wała, stały się powodem do ze- 
rwania? Jeszcze dwa dni wcześ- 
niej zapewniała mnie o swym 
uczuciu. Czy to możliwe, żeby 
zmieniła się tak bardzo w ciągu 
dwóch dni? Próbowałem z nią 
rozmawiać, ale bez skutku. Jej de- 
cyzja jest ostateczna i brzmi - 
koniec. Jestem kompletnie zała- 
many. Nie wiem co mam robić. 
Zacząłem pić, palić i przestałem 
wierzyć w sens życia. Czuję się 
coraz gorszym człowiekiem. Tyl- 
ko ona może to zmienić. 


Piotrek 


JAK PODCIĄGNĄĆ SIĘ 
ZJĘZYKA OBCEGO 


W tym roku będę zdawała „no- 
wą” maturę. Zgodnie z jej zasada- 
mi obowiązkowy jest język obcy. 
A ja mam trochę trudności z jego 
nauką. Nie umiem poprawnie bu- 
dować zdań i robię wiele błędów 
w pisaniu. Bardzo chciałabym do- 
brze zdać maturę. Proszę więc 
o rady jak podciągnąć oceny z ję- 
zyków i nadrobić zaległość. Roz- 
mawiałam z panią profesor, ale 

„nie odpowiedziała dokładnie na 
<o mam zwrócić szczególną uwa- 
85, poradziła mi tylko systematy- 
czną codzienną pracę, Myślę, że 
więcej czytelników ma podobne 
kłopoty. Proszę by w „ŚM” napi- 
sano o skutecznym sposobie 
uczenia się. 


Joasia 


OD REDAKCJI: Spróbuj wyko- 
rzystać radę profesorki. Być może 
z Twoją znajomością języka nie 
jest tak źle, a braki i zaległości 
dadzą się nadrobić. Nie możemy 
podać Ci skutecznego sposobu 
uczenia się. Nie ma jednej, ideal- 
nej recepty. To zależy od Twoich 
zdolności i możliwości, Postaraj 
się solidnie pracować, może zko- 
leżanką, która jest dobra z tego 
przedmiotu, albo skorzystaj 
z kursu języków obcych. Do ma- 
tury zostało jeszcze trochę czasu 
i masz szansę pokonać swoje 
trudności. 


(ws) 


dy mówimy o męstwie prezydenta 

Warszawy Stefana Starzyńskiego 

w dniach bohaterskiej obrony stoli- 
cy we wrześniu 1939 roku, warto choć 
pokrótce przypomnieć związki łączące je- 
go osobę z niektórymi miejscowościami 
Polski środkowej, a głównie z Łowiczem. 
Związki te odnoszą się przede wszystkim 
do okresu dzieciństwa, lat szkolnych 
i młodzieńczych. Cały ten okres miał nie- 
wątpliwie niemały wpływ na ukształtowa- 
nie się osobowości tej wybitnej postaci. 


Ojciec przyszłego prezydenta Stolicy — 
Alfons Starzyński — urodził się we wsi 
Michały koło Łęczycy w roku 1860. Uczył 
się w Warszawskim Instytucie dla Głucho- 
niemych, gdyż jako dziecko utracił słuch 
i mowę. W Warszawie ożenił się z Jadwi- 
gą Lipską. Tu też dnia 19 sierpnia 1893 
roku urodził się Stefan — trzeci z kolei ich 
syn. Około roku 1895 rodzice Stefana 
wraz z dziećmi opuścili Warszawę i po 
niedługim pobycie w Żyrardowie osiedli 
w łowickiej wsi Sierżniki. Stąd wkrótce 
udali się do Łowicza, gdzie zamieszkali na 
stałe 

W Łowiczu Alfons Starzyński urucho- 


1 > 


WRA 


a. 
mił warsztat galanteryjno-rzeźbiarski, 
w którym wytwarzano ozdobne przed- 


mioty (talerze, tace, szkatułki, pudełka, 
świeczniki itp.) z widniejącymi na nich 


niekiedy postaciami naszych bohaterów 
narodowych, Białym Orłem i napisami 
o treści patriotycznej. Stefan od czasu do 
czasu pomagał ojcu w pracy. 


w tym strajku Starzyńscy zostali w dniu 31 
stycznia wspomnianego roku wydaleni ze 
szkoły. Niespełna dwunastoletni Stefan 
był wówczas uczniem klasy |, Mieczysław 


MŁODZIEŃCZE LATA 


STEFANA STARZYŃSKIEGO 


Matka Stefana — ofiarna i zasłużona 
działaczka społeczna — uczyła synów his- 
torii ojczystej, prowadziła tajne nauczanie 
dla młodzieży łowickiej, a od roku 1906 
czteroklasową prywatną szkołę handlową 
dla dziewcząt. 

Stefan Starzyński — podobnie jak i jego 
starsi bracia Roman i Mieczysław — uczę- 
szczał do rosyjskiej Szkoły Realnej w .Ło- 
wiczu, mieszczącej się w budynku obec- 
nego muzeum. W roku 1905 brali udział 
w strajku szkolnym młodzieży łowickiej, 
walczącej o wolną szkołę polską. Za udział 


TOKIO (PAP). 12 września br. nad środkową częścią Japonii szalał tajfun „Judy”. Towarzyszyły 
mu ulewne deszcze. W niektórych rejonach spadło 668 mm deszczu (ponad pół metra!). Szybkość 
wiatru wynosiła 180 km na godzinę. „Judy” spowodował śmierć co najmniej 22 osób, 10 zaginęło, 
a 86 zostało rannych. Pod wodą znalazło się ponad 65 tys. domów. 


Jest to ostatni, większy huragan o którym doniosły agencje. Nim zdążymy wydrukować ten artykuł, być może zjawi się nowy cyklon, który 
otrzyma kolejne imię żeńskie. Taki jest bowiem od pewnego czasu zwyczaj nazywania tych niszczycielskich zjawisk przyrody. 


d najwcześniejszego rana aż do 
Os czwartej po południu 

nie było widać na niebie ani jed-. 

nej chmurki. Słońce paliło nieznośnie. 
W powietrzu odczuwało się dławiącą 
duszność jaka bywa zwykle przed bu- 
rzą. Upał ścinał ludzi z nóg. Nagle 
o wpół do piątej <nii 0. pokryło się 
z niewiarygodną s: ią czarnoo- 
łowianymi chmurami. Zaczął wiać 
wiatr. Rozległy się huki grzmotów. 
Miasto niemal w jednej chwili pogrą- 
żyło się w ciemnościach. Wiatr stawał 


się coraz silniejszy, aż zmienił się 
w prawdziwą burzę. Zamigotały bły- 
skawice. Straszne grzmoty następują- 
ce jeden po drugim zlewały się w nie- 
milknącą kanonadę. Polały się potoki 
ulewnego deszczu... Potem wiatr 
ucichł i mieszkańcy byli już pewni, że 
wszystko skończy się pomyślnie... 
Lecz nieoczekiwanie nadleciał hura- 
gan i rozpętał się nad miastem krusząc 
wszystko na swej drodze. Dachy bla- 
szane spadały, jak gdyby były z kart. 
Mury wielopiętrowych domów, fab- 


ryk i zakładów rozpadały się do funda- 
mentów. Pociągi stojące na torach 
przewracały się razem z lokomotywa- 
mi. Wschodnia część miasta prawie 
w jednej chwili zmieniła się w kupy 
gruzów, pod którymi zostało pogrze- 
banych kilkaset osób. Wszystkie przy- 
stanie na rzece Missisipi oraz statki 
parowe zostały rozrzucone i znisz- 
czone... 

Powyższy fragment jest dramatycz- 
nym opisem huraganu, który 15 maja 
1896 roku zniszczył miasto Saint Louis 


kl. Ill i Roman kl. V. Dalej uczyli się w taj- 
nych kompletach, a następnie w szkołach 
polskich. 

Podczas pierwszej wojny światowej 
Stefan Starzyński uczestniczył w ruchu 
niepodległościowym. W roku 1914'wstę- 
puje w Łodzi do Legionów Polskich, a 
1915 roku przyszły bohaterski prezydent 
Warszawy wyprowadza z Wielunia grupę 
młodych ochotników pragnących podjąć 
walkę z carskim zaborcą. 

Związki łączące Stefana Starzyńskiego 
z Łowiczem nie zostały zerwane w okresie 


w Stanach Zjednoczonych. Poniżej zaś 
przytaczamy relację członka załogi sa- 
molotu zwiadowczego do obserwacji 
pogody. 

„Widoczność spada nagle do zera. 
Otaczające chmury stają się gęste 
i czarne jak noc. Nazewnątrzsamolotu 
szaleje wichura, której prędkość do- 
chodzi do 180 m/h. Nasz samolot leci 
prosto w samo oko tajfunu „Sarah”, 
w jądro powietrznego wiru. Maszyna 
wpada nagle w dziurę powietrzną — 
spadamy jak kamień setki metrów 
w otchłań pod nami. Skrzydła samolo- 
tu zdają się odpadać. Wicher nasila się 
tak bardzo, że nie słyszymy warkotu 
silnika. Dialogi między załogą stają się 
jednosylabowe, milkną żarty. Nagle ni 
stąd ni zowąd wokół nas robi się nie- 
samowita cisza. Do kabiny pilota prze- 
nika jaskrawe światło słońca. Ustaje 
kołysanie i trzęsienie samolotu. Znaj- 
dujemy się w „sercu tajfunu”, w pio- 
nowym tunelu o średnicy 25 km. Wo- 
kół kłębią się chmury, otaczają nas 
nieujarzmione siły natury. 3500 m po- 
niżej jest wzburzone Morze Południo- 
wochińskie”. 

a Karaibach zjawisko to nazywa 

się huraganem, od imienia boga 

wiatrów Majów — Hanrakan. 
W zatoce między Bengalem a Ocea- 
nem Indyjskim -cyklonem. Natomiast 
na zachodnim Pacyfiku i na Morzu 
Południowochińskim — tajfunem. Te 
różne nazwy dotyczą jednego i tego 
samego zjawiska — trąb powietrznych 
siejących spustoszenie. 

W 19639 r. w sierpniu, huragan „Ca- 
mille”, którego prędkość dochodziła 
chwilami do 330 km/h, spowodował 
ucieczkę w głąb kraju 200 000 obywa- 
teli USA i Meksyku zamieszkujących 
wybrzeże Atlantyku. Wiele ludzi straci- 
ło wtedy życie, 30 000 domów zostało 
zniszczonych. 

Co roku nadciepłymi częściami oce- 
anów powstaje ok. 100 trąb powietrz- 
nych. Mają one miejsce tylko tam, 
gdzie temperatura wody wynosi co 
najmniej 26'C. Wskutek intensywne- 
go parowania ciepłe i wilgotne powie- 
trze bardzo szybko zamienia się 
w chmury. Niektóre wieże chmur osią- 
gają wysokość 15 km i tworzą skonce- 
ntrowany wir, niby zaporę wokół tzw. 
oka wichury. W'tej „zaporze” porywis- 
ty wicher osiąga prędkość do 350 km/ 
h. W samym oku zaś jest zawsze cicho 
i bezchmurnie, jego średnica wynosi 
10-25 km. 

W ciągu 5 dni trwania cyklonu wy- 
zwalają się siły przyrody równe sile 5 
milionów bomb atomowych, które 
spadły na Nagasaki. Tropikalną trąbę 
powietrzną zapowiada okres bardzo 
ładnej pogody. Dziś pierwsze sympto- 
my tajfunu można zaobserwować 
wcześnie dzięki zdjęciom satelitar- 
nym. Nie wystarczają one jednak do 
określenia rozmiarów, siły i kierunku, 
w którym podąży powietrzny wir. Aby 
to stwierdzić do akcji wkracza załoga 
specjalnego samolotu „WC130 Hercu- 
les". Samoloty tego typu stacjonują 


późniejszym, kiedy w niepodległej Polsce 
pełnił wiele odpowiedzialnych funkcji (wi- 
ceminister Skarbu, wiceprezes Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, poseł na Sejm, 
wykładowca Wyższej Szkoły Handlowej, 
i prezydent Warszawy). Odwiedzał on Ło- 
wicz kilkakrotnie, interesując się jego pro- 
blemami. | tak na przykład w roku 1934 
wraz ze swym bratem Romanem brał 
udział w zjeździe koleżeńskim wychowan- 
ków byłej Szkoły Realnej. 


„kŁowickie lata — jak stwierdza doc. dr 
Jan Wegner w jedniodniówce „Ziemia 
Łowicka” (Łowicz, czerwiec 1970 r.) — nie 
pozostały bez wpływu na postawę patrio- 
tyczną Stefana Starzyńskiego i jego wiarę 
w sprawiedliwość dziejową”. Właśnie ta 
postawa patriotyczna i wiara w sprawie- 
dliwość dziejową ucięleśniły się w czy- 
nach bohaterskiego prezydenta podczas 
wrześniowej obrony Warszawy w pamięt- 
nym dla całego narodu polskiego roku 
1939, kiedy jako komisarz cywilny obrony 
tego miasta, stanął na czele walczącej 


stolicy. 


HENRYK SZUBERT 


- tajfun 


na wyspie Guam w bazie amerykań- 
skich sił powietrznych — Anderson. Na 
wyspie tej znajduje się też ośrodek 
naukowy, wyposażony w elektronicz- 
ne maszyny liczące. Komputery .po- 
rządkują i zestawiają dane, które otrzy- 
mują od sztucznych satelitów oraz od 
załóg samolotów zwiadowczych. 
W ten sposób można dość dokładnie 
przewidzić drogę tworzącego się cy- 
klonu. To wczesne ostrzeganie urato- 
wało życie wielu ludziom, chociaż nie 
wszystkim. Od 1900 roku zginęło od 
trąb powietrznych ponad 13 tys. osób. 
Najgroźniejsze i _ najtragiczniejsze 
w swych skutkach były: ; 

— huragan, który 8 września 1900 r. 
nawiedził Texas i pociągnął za sobą 6 
tys. ofiar śmiertelnych, 

— trąba powietrzna w delcie Missi- 
sipi, która uśmierciła 275 osób; wię- 
kszość ludzi zignorowała wcześniejsze 
ostrzeżenie o zbliżającej się wichurze, 

— burza, która w 1928 r. spowodo- 
wała potężną powódź w Okeechobee 
See, na Florydzie; «we wzburzonym 
żywiole poniosło śmierć 1836 ludzi, 

— huragan „Diana” — sierpień 1955 
r. uśmiercił 184 osoby, 

— wspomniany już huragan „Ca- 
mille”, jeden z najpotężniejszych, któ- 
ry nawiedził USA w sierpniu 1969 r. 
pozbawił życia ponad 300 istnień ludz- 
kich. 

Smutny bilans dotyczy przede 
wszystkim państw południowo-azja- 
tyckich: Indii, Indonezji, Bangladeszu, 
Filipin i Japonii. 

celu zmniejszenia tragicznych 
i niszczycielskich oddziaływań 
trąb powietrznych podjęto 
w ostatnim dziesięcioleciu wiele wy- 
siłków. Ich wyniki były jednak mizer- 
ne. Wielce obiecujący eksperyment 
przeprowadzono z substancją zwaną 
„silberjodid”” (podstawą jej był jodek 
srebra), którą „wstrzykiwano” 
w chmury. Miało to na celu wymusze- 
nie wcześniejszego skroplenia pary 
i opadnięcia w postaci deszczu. Nie- 
stety, doświadczenia te nie wpłynęły 
na zmniejszenie siły huraganu. Odło- 
żono również do szuflad projekty sztu- 
cznego przesuwania trąb powietrz- 
nych na tereny, gdzie niezbędna jest 
woda. Ale ryzyko takich prób było zbyt 
duże. Jedyna rozsądna możliwość 
uchronienia ludzi przed skutkami ży- 
wiołu, to wczesne ostrzeganie o jego 
zbliżaniu się. Ale gdyby nawet w przy- 
szłości wynaleziono sposób na wczes- 
ne unieszkodliwianie tajfunów, wąt- 
pliwe czy na dłuższą metę wyszłoby 
nam to na zdrowie. Badacz atlantyc- 
kich huraganów, Gordon Dunn twier- 
dzi, że trąby powietrzne odgrywają 
wręcz zbawienną rolę w przyrodzie. 
Z ich niejako pomocą dokonuje się 
wymiana ogromnych mas powietrza 
między tropikalnymi i polarnymi rejo- 
nami świata. A to z kolei zapewnia 
równowagę klimatyczną całego glo- 
bu. Tak więcw przyrodzie bardzo trud- 
no stwierdzić co jest dla niej dobre, 
a co złe. (b) 
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a ogoł Zagłębie Ruhry kojarzy się z kra- 
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„| łęą PETE PROROCY 


dziłaby się żadna metropolia. Klimatyczne walory sto- 

licy Tatr już dawno należą do historii, a o kryształowo 
czystym powietrzu można jedynie czytać w książkach. Ale 
mimo to tłumy tutaj wcale nie mniejsze niż w Warszawie. 
Pekaesy pękają w szwach, a dworzec autobusowy jest 
świadkiem dantejskich scen. W sezonie łatwiej jest chyba 
zdobyć Orlą Perć, niż bilet do Morskiego Oka. Tylko że 
sezon trwa tutaj prawie okrągły rokl 


T<* stężenia spalin, jak w Zakopanem, nie powsty- 


Inżynier Zbigniew Schneigert, autor „Studium komuni- 
kacji szynowej w regionie Skalnego Podhala”, twierdzi, że 
komunikacyjny węzeł gordyjski na Podtatrzu może rozwią- 
zać jedynie... kolejka jednoszynował 


— Ochrona niepowtarzalnej przyrody Zakopanego i oko- 
lic przed żywiołową inwazją zmotoryzowanych turystów 
jest nakazem chwili. Stosowane dotychczas zakazy i ograni- 
czenia ruchu samochodowego, to zaledwie półśrodki. 
W specyficznych górskich warunkach potrzebne jestnowo- 
czesne zelektryzowane, atrakcyjne widokowo rozwiązanie 
komunikacyjne — pisał w jednym z artykułów na początku 
lat 70-tych. 
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Podobne stanowisko reprezentowali ojcowie miasta pod 
Giewontem, zwracając się w tej sprawie o pomoc do władz 
centralnych. W 1972 roku specjalna uchwała Rady Minis 
trów powołuje więc zespół fachowców do opracowania 
propozycji rozwiązań komunikacyjnych w tym regionie 
W pracach wziął udział również inż. Schneigert, znany już 
wówczas konstruktor kolejek linowych oraz autor wielu 
publikacji naukowych na temat kolei niekonwencjonal- 
nych. 


Uznał on, że na tej trasie potrzebna jest niezbyt szybka, 
jednoszynowa kolej elektryczna, posiadająca połączenia 
z liniami tradycyjnej komunikacji pasażerskiej: kolejką lino- 
wą i wyciągami krzesełkowymi. Trasa jednoszynowej kolej- 
ki miałaby przebiegać od Podczerwonego przez Chocho- 
łów, Kuźnice, centrum Zakopanego i dalej przez Poronin, 
Bukowinę do Łysej Polany. Otwarcie tej linii pozwoliłoby 
zmniejszyć ruch samochodowy w tym rejonie aż o 80 
procent! 


Kolej jednoszynowa jest u nas zupełnie nieznana i po- 
mysł jej zastosowania może się wydać zgoła fantastyczny. 
Ale w innych krajach doskonale zdaje ona egzamin w niety- 
powych układach komunikacyjnych. Dotychczas powstało 


BB ZO 


już na świecie ponad 3 tysiące różnych projektów lego typu 
kolejek, z czego zrealizowano kilkaset prototypów Pojazdy 
poruszają sią na kołach lub przy pomocy poduszok powie 
trznych bądź magnetycznych. Napądzane są silnikami spa 
linowymi lub elektrycznymi. Niekonwancjonalne kolejki od 
kilkunastu lat używane sąw ruchu miajskim w Japonii -F uji 
Highland; USA - Kalifornia, Valencja, Sacramento; Kana 
dzie — Montreal; Szwajcarii — Lozanna, Bazylea, Wielkiej 
Brytanii — Blacpool 


Polska wersja kolejki tzw. minirail składa się z 3 do 7 
wagoników połączonych ze sobą przegubowo. Każdy wa 
gonik posiada własny napęd i wyposażony jest w dwie pary 
kół nośnych na oponach samochodowych oraz dwie pary 
pozionych kół stabilizujących. Pociąg porusza się na stalo 
wej szynie umieszczonej na słupach o wysokości 5 m roz 
stawionych co 25 metrów. Energia elektryczna pobierana 
jest bezpośrednio z szyny zasilającej. Moc silnika 30 kw 
Maksymalna prędkość do 60 km/godz. 


Umieszczenie szyn na betonowych słupach jest rozwią 
zaniem bardzo ekonomicznym. Zbudowany w ten sposób 
bezkolizyjny układ komunikacyjny nie wymaga kosztow 
nych robót niwelacyjnych, wyburzeń, wiaduktów czy mos 


Widok z wieży zamku Blankenstein na Zagłębie Ruhry 


stfalskich i nadrenskich rodów, natknąć się 


w wodzie reflektory palących się świateł, 


jobrazem przemysłowej aglomeracji: 
wielkim skupiskiem licznych miast, 
w których dominują kominy hut i wieże wy- 
ciągowe kopalń. Lecz ten region Republiki 
Federalnej Niemiec ma również inne niż su- 
rowce „skarby ziemi”. Tam właśnie, w pro- 
mieniu kilkunastu zaledwie kilometrów zna- 
leżć można wiele średniowiecznych zamków 
o bogatej historii i pałaców owianych roman- 
tycznymi legendami. Cofają one nas w prze- 
szłość starszą niż historia przemysłu Za- 
głębia. 
Oprócz dobrze znanych i opisanych w prze- 
wodnikach zabytków, których losy splotły się 
nierozerwalnie z wieloma nazwiskami we- 


nieoczekiwanie można na siedziby skromnie- 
jsze, zamieszkane przez potomków szlachty 
lub dzierżawione przez zamożne rodziny. 
Najczęściej odwiedzanymi przez turystów 
są zamki na wodzie, spośród których szcze- 
gólnie zasłużoną sławą cieszy się tzw. „We- 
stfalski Wersal”, XVIII-wieczny pałac na wo- 
dzie — Nordkirchen. Zobowiązujący przydo- 
mek budowla ta zawdzięcza narzucającym 
się podobieństwom: architektura respektują- 
ca regułę symetrii, geometryczny układ ale- 
jek parkowych ozdobionych rzeżbami, sta- 
rannie przystrzyżone trawniki. Szczególnie 
efektownie pałac wygląda w blasku zacho- 
dzącego słońca i o zmierzchu, gdy widać 


a lekkość bryły budowli podkreśla jej lustrza- 
ne odbicie w szerokiej fosie. 


drzew wygląda romantyczny i tajemniczy za- 
mek Vischering. Droga do niego wiedzie 
przez dwa zwodzone mostki. Nad fosą nisko 
chylą się konary drzew, po wodzie porośnię- 
tej kwitnącymi liliami kręcą się stadka kaczek 
i majestatyczne w ruchach czarne łabędzie. 
Cisza i nastrój spokoju nie pozwalają domy- 
ślać się tragicznych i okrutnych wydarzeń, 
jakie tu miały miejsce w przeszłości. Ale jaki 
prawdziwy zamek ich nie ma? 


KĘ TAPE 


52 ach 


trzeba wiedzieć: 


© |liczba osób idących po chodniku obok siebie w tym samym 


innych. 


dojeżdża 


© zachowujemy się tak wobec innych, jak chcielibyśmy 
postępowali wobec nas. 

© na środki komunikacji publicznej piesi powinni oczekiwać na 
chodnikach, wysepkach lub innych miejscach do tego wyznaczonych 
Nie wolno stać na jezdni! 


ż A ZADANIE KONKURSOWE NR 6 


W jakim miejscu powinien zatrzymać się rowerzysta, jeżeli przed 
skrzyżowaniem ustawiony jest znak „STOP”? 
a) w takim, aby dobrze widział drogę poprzeczną, do której 


kierunku powinna być taka, aby nie powodowała utrudnienia ruchu 
pieszych idących w kierunku przeciwnym. Należy szanować upraw 
nienia innego pieszego i nie przywłaszczać sobie większych praw od 


aby on 


b) w odległości nie mniejszej niż 5 m przed znakiem 

c) jeżeli na drodze, do której dojeżdża, nie ma pojazdów, nie musi 
się zatrzymywać 

d) powinien zmniejszyć prędkość, rózejrzeć się i nie zatrzymywać 
się; może jechać dalej. 


Niedaleko od tego miejsca, z gęstwiny 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


tów. Poza tym nie niszczy się walorów widokowych, gdyż 
kolej wkomponowana jest w krajobraz. 


Inżynier Schneigert podkreślił także inne zalety swojej 
kolejki. Najważniejszą z nich jest prostota konstrukcji! 
Wszystkie elementy toru tj, szyny, słupy i podpory można 
dostarczać na teren budowy w postaci prefabrykatów. Do 
wykonania na miejscu pozostają jedynie nieskomplikowa- 
ne roboty montażowe. 

Łatwo dostępne są również materiały potrzebne do bu- 
dowy wagoników. Napęd stanowi tradycyjny silnik tram- 
wajowy. Koła jezdne posiadają typowe oponysamochodo- 
we. Rozwiązania sygnalizacyjne dowolne. Atutem kolejki 
są również niskie koszty budowy. Minirail jest bowiem 
pięciokrotnie tańsza od klasycznej koleil 

Kolej jednoszynowa wzbudziła wielkie zainteresowanie 
w Czechosłowacji, gdzie od dawna myśli się o całkowitej 
likwidacji komunikacji samochodowej, nie tylko w Tatrach 
Wysokich, lecz także w Tatrach Niższych. Projekt inż. Schne- 
igerta zakładał, że polska sieć kolei jednoszynowych miała- 
by połączenie z czechosłowackim układem komunikacyj- 
nym w dwóch punktach: z koleją żelazną w Podczerwonym 
i kolejami czechosłowackimi w Tatrzańskiej Łomnicy. Po- 
zwoliłoby to ująć całe Tatry jedną pętlą komunikacji szyno- 
wej, co zapewniłoby objazd gór w ciągu jednega dnial 

W 1974 roku koncepcja kolejki doprowadzona została do 
stadium pgojektu wstępnego i... na tym się skończyło! 


Mimo pozytywnych recenzji decyzja o rozpoczęciu budowy 
ślimaczyła się latami. W tych czasach wierzono jedynie 
w licencyjny cud gospodarczy. Chętnych do forsowania 
rodzimych pomysłów nie było zbyt wielu... 


O minirailu przypomniano sobie dopiero w 1979 r. Wła 
dze Zakopanego zleciły pracowni projektowej „Mostosta- 
lu” wykonanie 4,5 kilometrowego testowego odcinka trasy 
z centrum miasta do Kuźnic. Znacznie lepszy refleks miała 
szwajcarska firma „Habegger” z Thun, która opatentowała 
pomysł inż. Schneigerta kilka lat wcześniej. Prototyp jego 
kolejki zademonstrowano nawet na wystawie „Expo” 
w Montrealu. (Patrz zdjęcia). 


Kryzys w Polsce spowodował, że inwestycję wstrzymano 
i projekt ponownie powędrował do szuflady. 


Norbert Gruchała dyrektor Centralnego Ośrodka Badań 
i Rozwoju Techniki Kolejnictwa, mówi, że minirail, to melo- 
dia przyszłości. Owszem, jest to pomysł interesujący, ale 
przy obecnym kryzysie energetycznym o jego realizacji nie 
ma mowy. COBiRTK ma teraz na głowie znacznie poważ- 
niejsze problemy niżeksperymenty zkolejkami niekonwen- 
cjonalnymi. A w.perspektywie, kto wie? Na pewno jest to 
rozwiązanie na miarę XXI wieku. 


JUSTYN OPARA 
Fot. J. Dąbrowski 


ZAMORSKIE 
SPECJAŁY 


(1) 


est on zupełnie w Polsce nieznany 

w stanie świeżym. Zrosztą jest wtedy 

niezbyt smaczny, gdyż zawiera lekko 
gryzący sok mleczny i jest na dodatek mdły 
Suszy się go więc lub przerabia na dżemy 
| w takiej formie spotykamy się z nim naj 
częściej. Kilka lat temu suszone figi bywały 
zawsze w sprzedaży w okresach przedświą 
tecznych, a dżem figowy można było dość 
często kupić w sklepach. Można mieć na 
dzieję, że po pewnym czasie znów się poja 
wi, bowiem drzewa figowe — choć ich oj 
czyzną jest Środkowa i Mała Azja —w Euro 
pie są bardzo popularne. Np. rosną zupeł- 
nie nieźle, nie tylko we Włoszech czy Hisz- 
panii, ale i w Bułgarii i Rumunii 


Może to zabrzmi niewiarygodnie, ale figi 
dałoby się również uprawiać i u nas. Drze 
wo to przechodzi bowiem okres spoczynku 
i zrzuca na zimę liście, jest też dość wytrzy: 
małe na mróz — nie szkodzą mu temperatu 
ry do —18'C. Jeśli ktoś jakimś cudem zdobę- 
dzie sadzonkę, to może spróbować, sadząc 
ją przy południowej ścianie domu i bardzo 
troskliwie okrywając na zimę. Nie będzie 
"rodzić trzy razy do roku, jak w optymalnych 
dla niej warunkach, i dawać rocznie po 100 
kg owoców z drzewka, ale jednego skrom- 


nego plonu co rok można sią spodziewać 
O ile oczywiście znajdą sią u nas owady 
potrafiące zapylić kwiaty figi. Bo kwiaty ta 

bez żadnej przesady = należą do najdziwnie 
Kwitną bowiem... we 
wnątrz taj fioletowej, lub nawet czarnej 
niby-gruszki zwanej osadnikiam, który na 
dodatek nie jest wcale owocem! Widać to 
na przekroju figi. Ma ona wewnątrz pustą 
przestrzeń otwartą u szczytu. | na wewnętrz 
nych ściankach tego osadnika czyli w jego 
środku wyrastają maleńkie kwiatki — od 
dzielnie męskie i żeńskie. Zapylenie doko: 
nuje owad Blastophaga grossorum, przy 
sposobności składania tam jajeczek. Cała 


jszych w świacie 


figa jest dojrzała wtedy, gdy w jej środku 
dojrzeją właściwe owoce tego drzewa 
maleńkie orzeszki, uważane przez nas za 
pestki 


Skoro jesteśmy już przy tym temacie, to 
warto wiedzieć, 
roślina doniczkowa zwana fikusem to inny 
gatunek tego samego rodzaju (Ficus elasti 
ca) o owocach niejadalnych 


że dość pospolita u nas 


(jid) 


Rys. „Friichte de Erde” 


ały, przenośny sto- 
jak z przyborami mi- 
; Strza czarnej magii — 
| laską, chusteczkami, talią 
kart. Przed otaczającą go ze 
wszystkich stron publicz 
nością stoi ubrany w czarny 
frak Kazimierz Perkowski- 
Kamo. Jeden ruch i w pus- 
tych przed sekundą rękach 
pojawia się _ papużka, 
w chwilę potem druga, trze- 
cia, czwarta. Wszystkie po- 
słusznie siadają na pałąku 
stojaka. Piąta, po wyłonie- 
niu się z przezroczystej 
chusteczki, frunie w kierun- 
ku widzów, ale zaraz — na 
znak dany przez maga — 
wraca i wspina się na pałąk 
po rozpiętej niemal piono- 
wo od ziemi lince i siada 
obok swych towarzyszek. 
Pod koniec tego niezwykłe- 
go seansu na pałąku stojaka - 
| /nym rzędzie znajduje 
się siedemnaście papużek. 
_ — Właśnie numer z pa- 
pużkami przyniósł panu 
Grand Prix w Karlovych 
pcs a była kon- 
ki : 


st bardzo trudne do opa- 

nowania. Do tego, jako arty- 
—_ stki są bardzo kapryśne... 
- Jednak zdecydowałsię 


pan na ten trud... 


Mają jedną cechę, 
ułatwia nawiązani 
imi kontakt 


I śród ptaków. 

_— Program z papużkami 

jest prawdziwym majster- 

sztykiem. Czy zechciałby 

 panujawnić czytelnikom je- 
go tajniki? 


_Mistrz czarnej magii — Kazimierz Perkowski. Za numer 
z papużkami zdobył Grand Prix w Karlovych Varach... 


w ten sposób swą rację by- 


_ tu, atrakcyjność. Jest to na- 
_ wet zapisane w naszym ko- 


deksie zawodowym. Mogę 
tylko tyle powiedzieć, że 
pusta dłoń iluzjonisty nigdy 
nie jest zupełnie pusta... 

— Sądzę, że pański suk- 


ces spowoduje u wielu 


osób chęć pójścia w pana 
ślady. 


K.P.: — Obserwuję już na- 
wet pierwsze tego sympto- 
my. Sąsiedzi z bloku, w któ- 
rym mieszkam, zaczęli os- 
tatnio kupować papużki... 

- Jakie _ predyspozycje 
owinien mieć kandydat na 
ukmistrza? 


_K.P.: — Do przygotowania 


_ programu, co często trwa 
nawet dwa lata, potrzebne 
( jest mnóstwo samozapar- 


a mimo to z mistrzami czarnej magii — Kazi 
i Arkadiuszem Wąsowiczem-Svengalim rozmawia 


cia. Opracowanie progra= 
mu, który tworzy się na ogół 
samotnie, bez niczyjej po- 
mocy, oznacza codzienne, 
przez wiele godzin stanie 
przed lustrem i żmudne po- 
wtarzanie gestów, chwy- 
tów, ewolucji. Na estradzie 
zaś ' najbardziej potrzebne 
są takie cechy, jak umiejęt- 
ność nawiązania kontaktu 
z publicznością, zdolność 
koncentracji, refleks, pew- 
na doza aktorstwa. 

- Gdzie można nauczyć 
się sztuki magicznej iczynie 
stanowicie _ zamkniętego 


klanu? 


Arkadiusz Wąsowicz: — 
Nie tworzymy żadnego kla- 


nu, choć środowisko iluzjo- - 


nistów, chyba najmniejsza 
grupa artystyczna w kraju, 


liczy 44 osoby, w tym trzy. 


kobiety. Aby wejść do niego 
trzeba najpierw praktyko- 
wać jako asystent u mistrza, 
lub ćwiczyć indywidualnie 
w oparciu o wiedzę udostę- 
pnioną w Krajowym Klubie 


_ Iluzjonistów przy Łódzkim 
- Domu Kultury, który skupia 


ok. 200 adeptów czarnej 
magii, w tym iluzjonistów 
amatorów. _ Najzdolniejsi 
mają szansę stanąć do eg- 
zaminu, który organizuje 
Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. ; 

— Ilu na świecie jest za- 
wodowych iluzjonistów? 


A.W.: — Sądzę, że 20-25 


tys. Część z nich skupiona 


Jest w krajowych związkach 
iluzjonistów, które zkolei są 
członkami Międzynarodo- 
wej Federacji Stowarzyszeń 
Magicznych. Co trzy lata 
FISM zokazji swych kongre- 
sów organizuje konkursy, 
które stanowią  swolstą 
olimpiadę dla iluzjonistów. 
Polacy - zorganizowani 
w Krajowej Sekcji Artystów 
Iluzji przy Związku Zawodo- 
wym Pracowników Kultury 
i Sztuki przystąpili do FISM- 
u przed trzema laty w Mię- 
dzynarodowym Roku 
Dziecka i skierowali apel 
o specjalne, honorowe wy- 
stępy w  sierocińcach, 


przedszkolach i szkołach, - 


szpitalach dziecięcych. 


ok. 300 występów. 4 
— Jaką pozycję zajmuje 
polska _ czarna _ magia 
w świecie? i 


AW.: — Nie najgorszą. 


W ostatnich latach zajmo- 
waliśmy w konkursach 
w _ Karlovych _ Varach 
i w Sofii wysokie miejsca. 
Rok bieżący przyniósł dwa 
wielkie sukcesy — Grand 
Prix Kamo i Il miejsce 
w konkursie FISM-u w Lo- 
zannie dla Sławomira Pies- 
trzeniewicza. 

- Jak długie są dzieje 
sztuki magicznej? 


AW.: — Jej rodowód jest 


BBR 5 


WPPolsce daliśmy wspólnie _ 
z iluzjonistami amatorami 


bardzo stary. Najdawniej- 


rzem Perkowskim-Kamo 


Marek Gajewski (PA 


sze ze znanych dokumen- 
tów zwany „Papirusem We- 
stcar”, pochodzi z czasów 
Faraona Cheopsa i mówi 
o działającym 1300 lat 
wcześniej magu Dedim, 
który ucinał na oczach wi- 
dzów łeb gęsi, po czym po- 


'nownie łączył go z tuło- 


wiem. Nawiasem mówiąc, 
prezentowano to _ jeszcze 
w XVIII wieku. Później, 
z uwagi na drastyczność 
tricku, zrezygnowano z nie- 
go. Za prekursora polskiej 
magii uważa się oczywiście 
Pana Twardowskiego — le- 
gendarną postać uwiecz- 
nioną w licznych dziełach 
literackich i muzycznych, 
z których najwcześniejsze 
to „Dworzanin” Łukasza 
Górnickiego z 1566 r, 

— A czarnoksiężnicy ist- 
niejący nie tylko w legen- 
dzie? Ą 


_AW.: - Do najbardziej 
znanych w świecie należeli 
w XIX w. Polacy Samuel 
Berlach — Balachinni, które- 


go popisowy numer pole- - 


gał na trzymaniu w rękach... 
własnej uciętej głowy; Ar- 
nolde Biere, specjalista od 
magicznej kostki i Horacy 
Goldin, mistrzod innej mro- 
żącej krew w żyłach scenki 
zatytułowanej „Przepiłowa- 
na dziewczyna”. To tylko 
niektóre nazwiska z bogatej 


_ historii polskiej magii. Jej 


dzieje opracowuje nasz ko- 
lega Marek Zdrojewski — 


Aremi, ktory zamierza opu- 
blikować je w formie książ- 
kowej. 

— Czy wzrost wykształce- 
nia społeczeństwa, kontakt 
z prawdziwymi cudami XX 
w. i wspołczesną techniką. 
nie powoduje zwiększone- 
go krytycyzmu wsród publi- 
czności? 


K.P.; — Z pewnością tak, 
ale stawia to przed nami * 
wyższe, niż dawniej wyma- 
gania. Ostatnio np. rezy: 
gnujemy z przeprowadza- 
nia tricków telepatycznych, 
bowiem każdy na widowni 
powie, że iluzjonista i jego 
asystent mają w ubraniu 
mini nadajnik i odbiornik. 


- Go ciekawe, nie byłoby to 


prawdą, bo w przypadku ta- 
kich numerów pósługuje- 


_ my się precyzyjniejszym, 


sprawdzonym przez stule- 
ciakluczem.. 

— Jaka publiczność jest 
dla iluzjonisty najtrudnie- 


_jsza? 


K.P.: — Dziecięca. Dzieci 
są ogromnie spostrzegaw- 
cze, znacznie bardziej niż 
dorośli, toteż na miernym 
„czarodzieju” nie pozosta- 
wią suchej nitki, bezlitośnie 
obnażając jego braki, One 
też są najwdzięczniejszymi 
widzami potrafiącymi naj- 
bardziej cieszyć się 
z Czarów... 


Fot. CAF 


Ich Książęce Wysokości — Gracia Patricia Kelly i Rainier Ill 


GRACE KELLY 


— AKTORKA I KSIĘŻNA 


ędzie to więc opowieść o aktorce 
i jej najdłuższej w życiu roli, roli 
księżnej, w której występowała 
całe długie 26 lat. Najpierw jednak 
była gwiazdą Hollywoodu. I to gwiaz- 
dą nie byle jaką! Uważana za wielką 


damę amerykańskiego filmu — wyso- 
ka, przystojna blondynka o szlachet- 
nym typie urody i nienagannych ma- 
nierach, wystąpiła w 11 filmach grając 
główne role u boku niemniej słynnych 
partnerów: Binga Crosby, Roberta 


Cumminga, Jamesa Stewartn 


wieść kryminalna „Okno na px > 
rze”) czy Franka Sinatry. W Polsco być 
może niektórzy zapamiętali ją z wo 

W samo południe”, gdzie par 
tnorował jej też słynny Gary Cooper 
Jej orstwo bardzo fachowo | okra 
poprzedzały 
towne studia w rodzinnej Filadelfii 
framatycznej 
zeniom 


stornu 


szone tnlentom grun 
| nowojorskiej szkola 
W 1955 roku, rok przed zakot 
kariery filmowoj otrzymała najwyższo 
wyróżnier Oscara, | tu już właści 
wio kończy s iera ( 

a zaczyna niemniej eks 
władczyni małego pa 
pie — księstwa H 


wiedzieć czy 
a Luthumiśre, « 
; Chateau - 


emR 


jego 6 


n de 


wiedzieć, że łert 
matrymonialnych płynęły do” 
Grace Kelly szerokim strumien 
wybrała tę jedną 


poś 
które 


em - 


Ich ślub 18 kwietnia 19 oku by! 
wielkim i wspaniałym wydarzenie! 
Monaco, maleńkie księstwo o powie 
rzchni 150 hektarów przeżyło kilka ty- 
godni absolutnego szaleńs Nową 
śliczną władczynię, która przybyła 
statkiem z USA, witano z radością zkil 
ku co najmniej powodów. Po pierwsze 
— jej małżeństwo z ostatnim z rodu 
Grimaldich (panujących już od kilku 
wieków nad nadmorskim skrawkiem 
Lazurowego Wybrzeża) ratowało od 
nieuchronnego przyłączenia Monaco 
do Francji w razie wygaśnięcia rodu 
A to, w myśl układu z 1918 roku nakła- 
dałoby na mieszkańców obowiązek 
służby wojskowej i płacenia podat- 
ków. Po drugie — nadarzyła się znako- 
mita okazja, by ożywić modę na Mon- 
te Carlo i Rivierę, omijane przez turys- 


tów jako bardz 

ca zbyt wielom 
wspomniać chociażby 
pch gry | rulatce 

w 
cielnego (takie « 
katc 
co), przewalił s 


około 100 tys. turyst 


wszy 
paner 


do momentu wyjazc d 
w podróż poślubną jachtem ,, 
vante”, Całe to zam r 

przy tym do granic wytrzymał 
przez prasę, która mnożyła konf 

cje na temat menu, etykiety i strojów 
książęcej pary, przy! nało lekki ob 
łęd. Lawina wiadomości nadchodzą 
cych z Monaco zirytowała tak redakcję 
„Daily American” (amerykańskiej ga- 
zety wychodzącej w Rzymie), że jako 
jedyna na Zachodzie doniosła o mał- 
żeństwie w lapidarnych słowach 
„Monte Carlo 18: kwietnia. Aktorka 
amerykańska Grace Kelly i książę Rai 


DOM MODY 


JAKA DŁUGOŚĆ?! 


Niejaka „Marłletta” zarzuciła mi w liś- 
cie, że jestem niesamowicie zacofana i ab- 
solutnie nie znam się na modzie, bo wktó- 
rymś z odcinków „Domu Mody” zamieś- 
ciłam zdjęcie spódnicy sięgającej do pół 
łydki, a — „tego już nikt nie nosi!” 


Hm, takich zdjęć było znacznie więcej, 
nie jedno tylko. To po pierwsze, ale to 
mało ważne. Po drugie — jeśli „Marletta”” 
nie ma ochoty nosić spódnic do pół łydki, 
to nikt jej do tego nie zmusi, a ja najmniej- 
sze mam aspiracje w tym kierunku. A po 
trzecie, to taka znawczyni mody, za jaką 
„Marletta”* się uważa, powinna wiedzieć, 
że AKTUALNIE W DZIEDZINIE DŁUGOŚCI 
PANUJE CAŁKOWITA DOWOLNOŚĆ. 
A to znaczy, że równie modna jestspódni- 
czka mini, jak i całkiem długa, nie tylko 
połowy łydek sięgająca, ale wręcz pętają- 
ca się dookoła kostek. | wszystkie długości 
pośrednie też. Więc każdy może sobie 
długość wybrać, jak mu serce dyktuje. 


No, nie tylko serce, ale również i... ro- 
zum. Bo dowolność, to wcale nie znaczy, 
żeby z szerokiej gamy możliwości wybie- 
rać na oślep. Ta uwaga dotyczy przede 
wszystkim długości mini. To prawda, że 
mini już się mocno w modzie zadomowiło 
i przestało odgrywać rolę sensacyjnej cie- 
kawostki. Ale w mini ładnie wyglądają 
tylko dziewczyny zgrabne, o szczupłych, 
długich nogach. | niezbyt szerokie w bio- 
drach. W innym wypadku ta zabawa zu- 
pełnie nie ma sensu — no, bo po co ekspo- 
nować Coś, co się do takiej ekspozycji nie 
za bardzo nadaje, żeby sobie co poniektó- 
rzy z człowieka pokpiwali?! 


Z kolei spódnice bardzo długie najład- 
niej wyglądają na dziewczynach wyso- 
kich, powyżej 165 cm. Osoba niska wyglą- 
da w czymś sięgającym niemal ziemi od- 
robinę... śmiesznowato. Więc to nie dla 
niej. | wcale nie musi być z tego powodu 
nieszczęśliwa. Istnieją przecież inne dłu- 
gości, korzystniejsze, a wcale nie kwalifi- 
kujące człowieka jako tego, co „się na 
modzie nie zna”. 


A z tą długością najkorzystniejszą, to 
jest tak, że dla każdej sylwetki indywidual- 
nie coś innego pasuje. | dlatego najlepiej 
jest najpierw różne możliwości wypróbo- 
wać a dopiero potem coś dla siebie najle- 
pszego wybrać. Np. przed lustrem, drapu- 
jąc na sobie w charakterze spódnicy... 
powiedzmy — prześcieradło. Można to ro- 
bić całkiem samodzielnie, ale można też 
poprosić o pomoc jakąś życzliwą koleżan- 
kę, która obiektywnie pomoże ocenić, 
w jakiej długości jest mi najlepiej. 


Przy okazji zaś zamieszczonych obok 
zdjęć (z ciuchami różnych długości), 
chciałam zwrócić Waszą uwagę na su- 
kienkę z ciemnej kraty ozdobioną malut- 
kim białym kołnierzykiem. Takie zesta- 
wienie (zdecydowanie ciemna krata plus 
biały kołnierzyk) już samo w sobie jest 
bardzo stylowe, ale jeśli dołożyć do tego 
grube białe pończochy (ach, i żeby były 
wyrabiane we wzorek!), to będzie to 
wręcz przebój! Hm, może jakaś babcia 
będzie potrafiła takie pończochy wydzier- 
gać, co? 


RIUSZKA 


jączka wyszła z 


Papa 
apa Kelty 


Carlo. S 

tów wyleciał z t 
metrową przepaść 
czenie, że za kie 
się nie ksi 
Stefania, kt 
większych obra 


Jej pogrzeb, tak jak przed 26-laty 
ślub, zgromadził wybitne osobis 
i arystokrację zcałego świata. Monaco 
zaś okryło się głęboką żałobą 


(tem) 
Fot. archiwum 
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Q jednym z nich przypomina do dzi- 
siej przechowywana ciężka, żelazna ob- 
roża, ze sterczącymi do wewnątrz kolca- 
mi. Czterysta lat temu założono ją pod- 
stępnie i przemocą właścicielowi zamku 
i nikt nie mógł starca od niej uwolnić, 
gdyż miała zamknięcie bardzo skompli- 
kowane. W ostatniej chwili, gdy stary 
człowiek zaczął już się dusić, zrozpaczo- 
ny położył głowę na kowadile, a przera- 
żony ryzykiem „operacji” kowal dopiero 
vzecm uderzeniem ciężkiego młota 
zdołał zwolnić szyję nieszczęśnika. 


Wielu podobnie dramatycznych his- 
torii można tu wysłuchać, ale zajrzyjmy 
jeszcze do mniej znanych zamków poło- 
żonych nad rzeką Ruhrą. Ich zróżnico- 
wana architektura dopasowana do oto- 
czenia jest zarazem świadectwem za- 
możności pierwszego właściciela oraz 
talentu i umiejętności budowniczych, 
często zresztą mało znanych. Wiele 
obiektów ma charakter obronny: grube 
mury, trudno dostępne drogi, fosy sta- 
nowiące odnogi rzek. Najstarszym za- 
bytkiem tego rodzaju są ruiny zamku 
Altendorf w Essen. 


Podróżując z biegiem Ruhry mijamy 
wzgórza pocięte barwną siatką pól i la- 
sów, wśród których wyłaniają się zadba- 
ne, niewielkie dworki i wieże kolejnych 
zamków. Ich obecni właściciele nie za- 
wsze są w stanie przywrócić murom 
starą świetność. Z zamku Blankenstein 
położonego na wysokiej skarpie pozos- 
tała tylko wieża. Wyprawa wąskimi i ba- 
rdzo krętymi schodami na jej szczyt wy- 
nagradza wysiłek — zapada w pamięci 
rozległa panorama: okoliczne lasy, bar- 
wne domki wyglądające z tej odległości 
jak zabawki i dalekie pola przecięte auto- 
stradami zmierzającymi do przemysło- 
wego centrum. 


Widać również leżący w pobliżu za- 
mek Haus Kemnade. Trzypiętrowa ka- 
mienna budowla otoczóna fosą była 
wielokrotnie niszczona i odbudowywa- 
na. Zamek był dobrze przygotowany do 
obrony — do tej pory można podziwiać 
wąskie okienka strzelnicze w murach, 
dobrze zachowane wieże, misy do tarcia 
prochu. O historii zamku można więcej 
dowiedzieć się w muzeum, które otwar- 
to w jednym skrzydle, zaś odpocząć 
w najbardziej reprezentacyjnej sali 
z ogromnym kominkiem, w której teraz 
mieści się restauracja. Turyści chętnie 
z niej korzystają. Przy kuflu piwa można 
podzielić się wrażeniami ze spacerów 
po rozległych komnatach zamku, wyo- 
brazić sobie ich dawny wystrój i ludzi, 
którzy się przez nie przewinęli. Wydarze- 
nia, jakie tu miały miejsce i dzieje za- 
mków są bowiem częścią historii całego 
regionu Westfalii i Nadrenii. 


Wyniki po 
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4 pańdziernika 1957 roku był prawdziwym szokiem i to z dwóch 
powodów: po pierwsze świat został zaskoczony wiadomością, że w prze 
strzeni kosmicznej krąży sztuczne ciało niebieskie, Oto po raz pierwszy 
człowiek pokonał grawitację, wystrzelił ciało z taką szybkością, że nie 
spadło już na Ziemię, stało się jej satelitą. Po drugie, że dokonał tego 
Związek Radziecki. Przed ćwierć wiekiem dużo pisało się o programie 
rakietowym Stanów Zjednoczonych, o przewadze nauki i techniki amery: 
kańskiej. Wystrzelenie sputnika było więc dla Ameryki niesłychane, 
szokujące, wręcz upokarzające. Należy przy tym dodać, że radziecki 
sukces kosmiczny odniesiony został w jak najlepszym stylu, O ile bowiem 
planowany amerykański sztuczny satelita miał mieć masę rzędu 10 
kilogramów, radziecki był 10-krotnie większy. Faktycznie zaś pierwszy 
amerykański sputnik „Explorer byl metalową kulą o średnicy 15 cm 


wrócił nz 
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1700 km. Na 
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ami” — ante- 


, Ziemi miał. 


| — Milcz — syknęła matka. — Ty się lepiej nie odzywaj. 


— Czyto moja wina —wymruczał ojciec-że nachodzą w domu 


i rzucają się na człowieka? 
— Powiedziałam, milcz. Wszyscy mają milczeć. 


Nie panowała już nad sobą. Gwałtownie chwyciła obrus, 
pociągnęła, zapomniany kieliszek i jakaś łyżeczka stoczyły się na 


podłogę, rozległ się brzęk. 
— Ja chcę do domu. 
Kasia 


— Ja chcę do domu. Tu mi się nie podoba. 

— Widzisz? — krzyknęła matka, nie wiadomo do kogo. 
— Zaraz cię odwiozę — powiedział ojciec. 

— Ani mi się waż. Piłeś. 

— To jazda tylko po lesie. 

— Ja ją odwiozę. 


Rzucony z furią obrus przeleciał nad głową Piotra i opadł na 


kanapę. Matka ukryła twarz w dłoniach. 


— Czy można by zaraz? — spytała Kasia. — Nie chcę tu być. Ja 


opowiem wszystko mamie. 
— już! — wrzasnęła matka. — Już ja cię odwiozę. 
Kasia skuliła się. 


drzwi. 


- — Zaco to wszystko? — spytała głucho matka. — Co ja zrobiłam, 


liła się z kąta, poprawiła sukienkę, ręką spraw- 
dziła, czy kokarda trzyma się na swoim miejscu i powtórzyła: 


- Bez pana Antoniego nie pojadę — krzyknęła i wyprysnęła za 


— Ja przecież... | | 
— Milcz — powtórzyła matka jeszcze raz i z obrzydzeniem — || 
spojrzała na ojca. — Zbieraj się. Słyszałeś, ten bachor bez ciebie | 
nie pojedzie. Nie będę się za nią uganiała. Jedziemy. | 
Zacisnąwszy usta i opuściwszy ręce oddychała głęboko, by się 
uspokoić. j 
— Piotr zostanie — powiedziała. — Jeszcze nie wiem, co z nim 
zrobić. W każdym razie — podniosła głos — on jeden postąpił po | 
męsku."Nie ruszaj się z działki — zwróciła się do syna. — My ją 
odwieziemy... No, to może trochę potrwać. Porozmawiamy z jej 
rodzicami. Oni dużo mogą, i gdyby ten robociarz chciał ojcu coś 
wyciąć, to oni pomogą. Czekaj — skinęła jeszcze raz Piotrowi. - | 
Zobaczę, co z tobą zrobię. j 
Po chwili samochód wyjechał przez bramę. Piotr podniósł 
obrus, złożył go i przez chwilę trzymał w dłoniach, potem | 
położył znów na kanapie. Ostrożnie przesunął stół na stałe 
miejsce. Usiadł przy stole. Zerwał się. Ona się nie śmiała, ja się 
nie śmiałam, zrozumiał, to był jednak cień, tylko cień padający 
na twarz. Skoczył do przedpokoju, umieścił się na ławie i spraw- 
dził, którędy biegnie granica blasku. Przecinała mu podbródek, 
ale ja byłam niższa, mnie padałby na usta. Nie śmiałam się. 
Wybiegł przed dom. Ojciec zamknął bramę, ale może furtka jest 
otwarta. Ruszył do niej, trącił klamkę, furtka zakołysała się 
i przepuściła go, pędził w stronę przystanku autobusowego, nie 
myślał, w głowie i tak rozlegały się iedzi: matki, jego ojca, 
mojego ojca. Po kolei. Zatrzymał się i otarł pot z czoła. Dotarł już 


| masie 8,3 ką, a wystrzelony został dopiero 1 lutego 1958 r. Początkowo 
zamierzano nadać mu symboliczną nazwę „„Vanquard'" (Awangarda), 
jednakże po wystrzeleniu „,„Sputnika” zrezygnowano z niej. 


Kolejny szok, który przeżył wówczas świat, miał miejsce w miesiąc 
później, a dokładnie 3 listopada 1957 r., w przeddzień 40 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. Na orbicie znalazl się Sputnik nr 20 masie aż 
508,3 kg. Co więcej, na jego pokładzie znalazł się żywy pasażer, słynna 
Lajka, Łajka nie powróciła na Ziemię, ale utorowała drogę w kosmos 
czlowiekowi. Jej następczynie, psy — Striełka I Biełka, które 19 sierpnia 
1960 roku odbyły podróż kosmiczną, już szczęśliwie powróciły na Ziemię 
Potem były jeszcze: Czarnuszka (9 marca 1961 r.) I Gwiazdeczka (15 
marca 1961 r.), których udane powroty zwiastowały rychły termin lotu 
człowieka, I rzeczywiście tak się stało: 12 kwietnia 1961 r. poleciał Jurij 
Gagarin. W podboju kosmosu zaczął się nowy jakościowa etap. Już nie 
tylko automaty, ale osobiście sam człowiek przekroczył bramę kosmosu 


PREZES 


BILANS CWIEKCWIECZA 


Mimo iż poniższe liczby dotyczą wyłącznie osiągnięć kosmonau 
tyki radzieckiej, bilans jest Imponujący. Łącznie w okrasie ćwiarć 
wiecza (dane do końca lipca br.) ZSRR wprowadził na orbity 
okołoziemskia i międzypianetarne 1647 różnego typu aparatów 
kosmicznych. W poszczególnych katogoriach I typach statków 
bilans przedstawia sią nastąpująco 

7 sztucznych księżyców Ziemi, w tym pierwszy Sputnik, 3 
sputniki zamówione przez Francją oraz 3 przez Indie 

61 statków pilotowanych przez kosmonautów, w tym: 6 „Wos 
toków”, 2 „Woschody”, 46 „Sojuzów”, 7 „Salutów 

112 statków łącznościowych, takich jak: „Mołnia”, „Horyzont”, 
„Ekran” i „Raduga” 

1449 statków do badań Ziemi, w tym 
„Meteorów” I 10 typu „Worfikal” 

14 statków dostawczych „Progress” 

22 statki z serii „Interkosmos” 

53 automatyczne sondy międzyplanetarne, w tym: 24 sondy 
typu „Łuna” do badań Księżyca, 14 statków z serii „Wenera” — do 
badań planety Wenus, 7 typu „Mars” — do badań planety Mars 
oraz 8 innych o nazwie „Zond” a przeznaczonych do badania 
przestrzeni międzyplanetarnej 


MIĘDZYNARÓDGWA 
WSPORENACA 


Od 12 kwietnia 1961 roku dokonano w ZSRR 50 wypraw załogo- 
wych, w których uczestniczyło 51 kosmonautów radzieckich, 
wśród nich piętnastu było w kosmosie dwukrotnie, a jedenastu — 
trzykrotnie. Najdłuższą dotychczas wyprawą kosmiczną był lot 
Popowa i Riumina w 1980 roku. Na pokładzie stacji orbitalnej 
„Salut-6' przebywali oni 185 dni, od9 kwietnia do 11 października 
Natomiast absolutnym rekordzistą kosmicznym jest dotychczas 
Walerij Riumin. Łącznie przebywał on poza Ziemią prawie rok, 
a dokładnie 362 dni. 

W ramach programu „Interkosmos” odbyło się dotychczas 10 
wypraw międzynarodowych z udziałem obywateli innych państw, 
przeważnie socjalistycznych. Przypomnijmy, iż uczestniczyli 
w nich (kolejność według startów): Czechosłowak — V. Remek, 
Polak — M. Hermaszewski, Niemiec — S. Jahn, Bułgar — G. lwanov, 
Węgier — B. Farkas, Wietnamczyk — Ph. Tuan, Kubańczyk — A.T. 
Mendez, Mongoł — Ź. Gurragcza, Rumun — D. Prunariu oraz 
Francuz — J.L. Chretien. 

Ważnym i jak do tej pory jedynym wspólnym przedsięwzięciem 
dwóch potęg kosmicznych ZSRR i USA była radziecko-amerykań- 
ska wyprawa w lipcu 1975 roku. W słynnym locie „Apollo-Sojuz'' 
uczestniczyli: Rosjanie — Aleksiej Popow i Walerij Kubasow, Ame- 
rykanie — Thomas Stafford, Donald Slayton i Vance Brand. Przed- 
sięwzięcie to zapowiadało na przyszłość ścisłą współpracę w ba- 
daniach kosmicznych, ku pożytkowi całej ludzkości. Niestety, lata 
następne przyniosły rozczarowanie. Dziś, jak wiadomo, stosunki 
polityczne obu supermocarstw są bardzo chłodne, żeby nie powie- 
dzieć więcej, co oczywiście rzutuje na minimalną współpracę 
naukową i techniczną. 


1390 „Kosmosów”, 39 


do asfaltu. Grupki ludzi niespiesznie wychodziły z lasu, na 
przystanku stał na pewno tłum. I autobus, pamiętał, ale na 
wszelki wypadek sprawdził na zegarku godzinę, miał odejść 
dopiero za trzydzieści minut. Wystarczy, jeśli pojawi się tam tuż 
przed odjazdem. Zdąży rzucić parę słów: przepraszam, unio- 
słem się, pojutrze porozmawiamy. Nie będzie to wiele, ale da 
szansę na załatwienie sprawy w następnych dniach. Powie, że 
musiał bronić ojca. 

Musiałem bronić ojca? Ojciec był ponad niebezpieczeństwa- 
mi. To ojciec bronił lub karał innych. Nawet w szkole, choć Piotr 
jako pierwszy nie zbliżał się do nikogo, od czasu do czasu ktoś 
podchodził, zaczepiał go nieśmiało: może byś powiedział swo- 
jemu ojcu... Tylko Róża nie podchodził. Ale — jeśli nie kłamał — 
Róża nie wiedział, kim jest ojciec. Inni wiedzieli. 

Prosili, żeby powiedział swojemu ojcu... Wyłuszczali, o co 
chodzi, i zostawiali go w spokoju. Ale wybrali go do samorządu. 
Może dlatego, żeby mówił swojemu ojcu to, o co prosili. 

A inni nawet nie prosili. Ale wiedzieli i byli mili. Albo trzymali 
się z daleka. 

— Nie! - krzyknął. — 

Jakaś para obejrzała się na niego, dziewczyna zaśmiała się 
i przytuliła do chłopaka, poszli dalej. 
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óża odwrócił się do niego plecami, był już dość daleko, by 
Piotr nie zaskoczył go uderzeniem z tyłu. Nie chciał poka- 
zywać twarzy. Ruszył przed siebie. Nie oglądał się, ale 
wiedział, że Piotr stoi przy furtce i patrzy za nim. Powoli, licząc 
kroki, pilnując, by ich nie wydłużać i nie przyspieszać, dobrnął 
do ścieżki. Zakręcił. 
— Róża! — krzyknął Piotr i Róża na moment zatrzymał się, 
i potknął, jakby nogi dostały się w gęstą sieć. Ale potem 
z wysiłkiem wszedł na sypki piasek ścieżki. Teraz dopiero mógł 


nieznacznie się obejrzeć. Piotr wszedł na działkę i patrzył za” 


Różą. Powoli, z dala, dotrzymywał mu kroku. — Róża! Wróć! Ja 
nie chciałem! 


Róża pobiegł na przełaj, prawie zawadził o węgieł szopy, 
w której coś szybko poruszyło się, załomotało i zamarło. Dotarł 
do lasu, zobaczył Smarkula i mnie, zatrzymał się. 

— Załatwione — sapnął i obejrzał się na działkę. 

— Uciekałeś? — spytał Smarkul. — Chyba ci nic nie zrobili? 
Wiesz, ja chciałam. Cały czas trzymałam amulet i chciałam, żeby 
nie zrobili ci krzywdy. 

— W porządku. 

- Ale dlaczego biegłeś? — spytał Smarkul. 

— Piotr - powiedział Róża. — Nie, nic- uciął. — Nicsię nie stało. 
Wracamy. 

Jeszcze raz spojrzał na działkę. Piotr stał na tle ściany domu 
i wpatrywał się w las. 


7. 


Kiedy ten człowiek oskarżał ojca, Piotr nie mógł stać i patrzeć 
spokojnie. Ojciec ssał dolną wargę i pił wódkę; Piotr odwrócił 
się, chciał wyjść, i wtedy zobaczył mnie, jak piję colę z pewnym 
siebie uśmieszkiem w kąciku ust, był pewien, że się nie myli, był 
pewien, że to nie cień kładl się na mojej twarzy, że to był 
uśmieszek, który natychmiast należało sprzątnąć. Zrobił dwa 
kroki i chwycił za rękaw bluzki. 

Potem wrócił i powiedział: 

— Wyrzuciłem Aśkę. 

Matka umikła a ojciec nalał sobie jeszcze jeden kieliszek 


i zaśmiał się krótko, dziwnie, jakby spodziewał się, że coś 
przerwie tę scenę, i doznał ogromnej ulgi, kiedy to się zdarzyło. 

— Wyrzuciłem Aśkę — powtórzył Piotr. 

Rodzice Róży rzucili się do wyjścia. 

- Nie będziemy przeszkadzać — powiedziała kobieta. Matka 
nie odezwała się, patrzyła na Piotra spokojnie, kiedy tamci 
kłębili się, szukali torebki, jeszcze zakrzyknęli, że było miło, 
i wyskoczyli na zewnątrz, ich cienie przesunęły się po pokoju, 
gdy przechodzili pod oknem, a matka milczała, ojciec nalal 
sobie jeszcze jeden kieliszek, a matka patrzyła. Piotr nie zauwa- 
żył, jak mój ojciec wydostał się zza stołu i zbliżył cicho, nie, nie 
zbliżył, znalazł się po prostu nagle tuż obok i policzek zapiekł, 
zanim Piotr zrozumiał, że mój ojciec go uderzył. Oddałby 
wiedział, że by oddal, ale mojego ojca już nie było, a mama 
powiedziała: 

- Siadaj. 

Potem znów nic nie mówiła, ze złością zabrała butelkę ze 
stołu, korzystając z tego, że ojciec Piotra też wybiegł, schowała 
do lodówki, stojącej za jej plecami. Piotr przypomniał sobie, że 
lodówka nie zmieściła się w małej kuchence i matka miała o to 
pretensję. 

Ojciec wrócił. 


- Coś trzeba było zrobić - powiedział. 


Dokończenie na str. 7 


